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Ogłoszenia przyjmują się po kop. 7 'A  za wiersz druku.

Słówko o śmierci i jej przyczynach
przez  D -ra  Aleksauiłra Fabian.

Jeśli dziś zamierzam pom ówić o śmierci, czynię 
to  ze względu, że mam p raw o  sądzić, iż kw esty ja  ta ,  s ta­
nowiąca jeden  z najpoważniejszych  p rzedm io tów  le k a r ­
skiego rozm yślan ia  i d la  szerszego ko ła  czytelników 
wiele nrcy.ciekawycli szczegółów przedstaw ia .

K toko lw iek  z podnioślejszym um ysłem , a wra- 
żliwem sercem m usiał już  sam zakosz tow ać p rzedsm a­
ku  gorzkiego śmierci kie licha, n iem ocą ciężką z ło ­
żony, albo w idział j ą  zbliżającą się do ło n a  u kocha­
nych b rac i,  przy jació ł i b liźn ich— ten n iezaw odnie  n ie­
r az  zapytał: „C  z e m u i j a k  g a ś n i e  ż y c i e?-’ 
A  jest  też to pytanie,  k tó re  codziennie p rak ty czn eg o  
zajmuje lekarza ,  k tó re  on sobie ciągle a ciągle za ­
dawać musi, ilekroć chorzy w niebespieczeństw ie ż y ­
cia pomocy jego  wzywają, a odpow iedź na nie n a ­
leży  niezawodnie do najważniejszych i na j t rudn ie j­
szych zadań  nauki o zdrow iu  i chorobie.

Istotnie, m ało  je s t  zagadnień  lekarskich , k tóreby  
p rzy  równie ważnem d la  m edycyny  znaczeniu, ty le  po ­
wszechnego w zbudza ły  zajęcia, j a k  n a u k a  o p r z y ­
c z y n a c h  i b i e g u  n a s z e g o  u m i e r a n i a ,  k tó ­
r ą  nieco dziwacznie, ale słusznie jednak ,  nazw aną f i -  
z y j o l o g i j ą  ś m i e r c i .  B o  niezawodnie żadna  inna 
myśl tak  głęboko egoizmu ludzkiego  n ie  d rażn i,  ja k  
znikomość naszego ziemskiego, na tysiące  p rzy p a d k o ­
wości w ystawionego , istnienia i całe ludzk ie  spo łe­
czeństwo musi koniecznie żyw y p rzy jm ow ać  u d z ia ł  
w każdem  rze te lnem  usiłowaniu ,  dążącem  do s tw o­

rzenia lepszych d la  zdrow ego i d łu g ie g o  życia gw a- 
rancyj.  A  przecież ja sn ą  je s t  rzeczą, że d o k ładne  po­
jęc ie  o n a tu rze  niebespieczeństw, is tn ieniu  naszem u 
zagraża jących , określa za rów no zadanie, jako też  sta­
nowi g ran icę  działa lności leczniczej sztuki.

K to  chce m ówić o śmierci,  musi zacząć od uw ag
0 ż y c i u .  G d y  chcę znać przyczyny śmierci, m uszę 
n ap rzód  p rzyczyny  życia zrozumieć, bo razem z usu­
nięciem w arunków  życia, śmierć swe panow anie  po ­
czyna.

J e d n a  z zasadniczych p raw d  nauk i o życiu  mó­
wi: m atery ja  ty lko  w pewnem określonem  fizycznem 
uszykow aniu  do czynności życ iow ych je s t  zdolną. 
W szys tk ie  owe nieskończenie liczne i zawiłe z ja­
wiska i sprawy, owe rozmaite postaci ruchów , uczuć
1 objawów' duchow ych ,  k tó re  za p rze jaw y życia  u w a ­
żamy, są zawsze i wszędzie przyw iązane do pewnej 
właściwej postaci,  do pewnego sk ładu  m atery i.

J a k o  m a c i e r  z całej p rz y ro d y  żywej uw ażam y 
dziś ta k  zw aną  m iazgę p ierwotną (protoplazm a), ciało 
ciągliwe, pó łp łynne ,  azotowe, obdarzone szczególnemi 
siłami chemicznemi i uzdolnione do na jprostsze j  po­
staci owego w ie lk iego  szeregu ruchów1 żyw ych ,  n ie­
spotykanych  n igdzie  w martwej p rzyrodzie  n ieustro-  
jowmj. P i e r w i a s t e k  p o s t a c i o w y ,  z k tó reg o  
powstają tw o ry  żywe i sk łada ją  się tkank i  roślinnego 
i zw ierzęcego ciała, stanowi t. zw. k o m ó r k a ,  u tw ó r  
d r o b n o w i d z o w o  mały, na  pozór n a d e r  prosty, 
w samej rzeczy  zaś b a rdzo  złożony, n ad e r  zm ienny 
w sw’ej postaci i własnościach w ciągu  wielkiego obie­
gu swych nap rzem iennych  pokoleń.

N iedaw no  jeszcze sądzono, że w kom órce  jako  
w o r g a n i c z n y m  p ę c h e r z y k u  w ykry to  już  
całą życia ta jemnicę i w tedy to, p rzed  k ilku  la t  dzie-
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siątkami, wołał, przedrzeźniając Archimeda, R a s p a i l ;  
„dajcie mi pęcherzyk, zdolny do napawania się, a 
stworzę wam organizm’’ {Henie). Tak  jest, jeszcze 
w ostatnich czasach, nawet znakomici badacze nie wa­
hali się pokusić o „bicie” z organicznej materyi ży­
wych komórek, lecz niestety, nie powiodło się p u ­
szczenie w obieg tej fałszywej monety. Pęcherzyk, 
zdolny do wsysania, do napawania się, nie je s t  jeszcze 
bynajmniej komórką, obdarzoną siłą W'zrostu, rozmai­
tych typowych przemian postaci i nieskończonego 
prawie mnożenia się; sama nawet postać pęcherzykowa 
jest  tylko jedną, szczególną postacią w szeregu zmien­
nych komórki pokoleń. Istotnie, tak samo organiczny 
pęcherzyk nie jest jeszcze komórką, jak pó łp łynna 
azotowa substancyja nie jest jeszcze żywotnie ruchliwą 
protoplazmą.

Właśnie badania ostatnich lat z nieprzewidzianą 
ścisłością wykazały żywą naturę najprostszych p ie r­
wiastków naszego ciała, które przedtem uważano r a ­
czej za wytwory zwyczajnych sił przylegania i powi­
nowactwa, jak  za żywo spłodzone organiczne ustroje. 
Ze tylko wspomnę o tak zwanych bezbarwnych ciał­
kach limfatycznych, które we krwi naszej i limfie ca- 
łemi pływają milijonami, o zjawiających się na naj­
mniejszej ranie całemi myrjadami ciałkach ropnych,

utworach drobnowidzowych o średnicy; nie

są już one dziś prostemi ziarnistemi osadami kuli- 
stemi ze stałem wewnątrz jądrem, które ze soków 
zwierzęcych opadają tak, jak kryształy z ługu macie­
rzystego. Bo odkąd powzięto myśl zbadania tych 
drobniutkich ciałek przy ciepłocie krwi naszej, oka­
zały się one obdarzone wszystkiemi żywotnemi ce­
chami protoplazmy. Na ogrzanym przedmiotowym 
stoliku drobnowidza, łażą one żywo, ja k  wymoczki, 
przybierają dziwaczne kształty, wypuszczają i wcią­
gają wypustki, odwężają od siebie kawałki w postaci 
kulek od nich odpływające, i z otaczającej cieczy po- 
żerająco wciągają w siebie drobne ziarenka indyga, 
karminu, kulek mlecznych i t. p.

Coraz bardziej niewzruszonem stało się prawem, 
że ż y w y  u s t r ó j  t y l k o  z ż y w e g o  p o w s t a j e ,  
tylko przez płodzenie życie ze stworzenia na stwo­
rzenie, z komórki na komórkę się przenosi. W iarę 
w s a m o r ó d z t w o  t. j. w bezustanne wolne s tw a­
rzanie, lub powstawanie roślin i zwierząt z martwej 
m ateryi, dziś już tylko nieliczni podzielają p rzyro­
dnicy. Przepis mistycznego, choć głęboko uczonego 
v a n  H e l m o n t a  z X V II -g o  stulecia, na tworzenie 
myszy przez samorództwo, w naszych czasach swą 
siłę utracił, a zagadnienie o h o m u n k u l u s i e ,  nie- 
więcej dla nas dziś jest rzeczy wistem, ja k  szuka­
nie eliksyru wiecznego życia. Daremnie jeszcze n ie­
dawno P  o u c h e t i kilku innych uczonych francus­
kich usiłowali uratować zasadę ciągłego dziś jeszcze 
samorodnego powstawania, przynajmniej dla najniż­

szych ustrojów, dla grzybków i wymoczków; ich usi­
łowania nie mogły się ostać przed ścisłemi badaniami 
dzielnego P a s t e u r a ,  k tóry  niewątpliwie wykazał, 
że żyjące ustroje tam tylko rozwijać się mogą, gdzie 
istnieją istot tych zarody.

Jeśli wszakże przeczymy samorodztwu na ziemi 
w dzisiejszych czasach, to naturalnie nie możemy go 
wykluczyć dla p i e r w s z e g o  p o w s t a n i a  o ż y ­
w i o n e j  p r z y r o d y .  Lecz wielki o k r e s  r o z w o ­
j u  ś w i a t a ,  w którym  z martwej materyi pierwsze 
powstały ustroje lub ich zarody, leży po za nami 
w ciemnościach przeszłości, odległej o lat milijony 
i nauka nie zna właściwych, warunkujących stosun­
ków, wśród których wówczas siły przyrody działały 
we wszechświecie. Wprawdzie, jak wiadomo, D a r ­
w i n  poważył się zrobić próbę, przez jednych z po­
klaskiem przyjętą, przez drugich jako besprawie po­
tępioną, zbudowania z d o ś w i a d c z e n i e m  z g o ­
d n e j  t e o r y i  s t w o r z e n i a  g a t u n k ó w  o r ­
g a n i c z n y c h ;  wszystkie tak rozmaite ustroje, które 
dziś żyją, łub kiedyś żyły  na ziemi, w biegu setek 
tysięcy lat miały się stopniowo rozwijać z j e d n e j  
l ub k i l k u  p o s t a c i  p r o s t y c h  p r a  r o d z i ­
c i e l s k i c h ,  tak  zwanych ustrojów pierwotnych, po­
dług pewnych praw, a szczególniej na zasadzie, za­
pewne nader pomysłowego, ale w wielu razach niewy­
starczającego, p r a w a  n a t u r a l n e g o  w y b o r u  
{Natural Selection). Ale ta teoryja stworzenia D a r ­
w i n a  nie śledzi nieprzerwanego „stań się” ustro­
jowej przyrody, aż do stworzenia pierwszego ustroju 
lub pierwotnego zarodka, k tóry jako już istniejący 
przyjmuje. Tak  więc brakuje nam, nietylko t e o r y i  
s t w o r z e n i a  p i e r  w s z y  ch i s t o t  ż y w y c h ,  
ale nawet nie posiadamy dostatecznego pojęcia, o d e ­
l i k a t n i e j s z e j  m e c h a n i c e  n a j p i e r w o t n i e j ­
s z y c h  s p r a w  ż y w o t n y c  h, powtarzających się 
się ciągle przed naszemi oczami w ciągłym wirowym 
obiegu, o tworzeniu i wzroście komórek, o ich cechują­
cych przemianach i połączeniach, ich urodzeniu i bujaniu. 
Nie podlega wprawdzie wątpliwości, że wszystkie r u ­
chy materyi, czy ona jako słońca biegnie po p rze­
stworach, czy stwarza kryształ, łub kształtuje się jako 
zarodek żywy żyjącego ustroju, wszystkie ruchy prze­
strzenne muszą się dać sprowadzić do zasad mecha­
niki i w tern znaczeniu musi istnieć i mechanika two­
rzenia się komórek. Ale, jak  dotąd, istnieje ona ty l­
ko w idei, a najpotężniejsze i najodważniejsze umy­
sły dzisiejszych uczonych zachwiały by się niezawo­
dnie przed zadaniem, skreślenia choćby tylko zasa­
dniczych zarysów m e c h a n i c z n e j  t e o r y i  k o ­
m ó r k i .  Ale czyż dla tego, że d z i ś i może jeszcze 
przez la t  tysiące nie będziemy mogli pojąć tych rze­
czy, nigdy tej wiedzy posiąść nie zdołamy? Rodzaj 
ludzki zapewne jeszcze ma wyznaczone milijony lat 
swego rozwoju. Czy daleka, brzemienna postępem 
przyszłość odkryje mu to, co jeszcze jest tajemnem
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dla  nas, zaledwie z naukow ego niem ow lęc tw a wy­
ros łych ,  któż się poważy przez tak ,  lub  nie ros- 
s trzygnąć?

Zdolność życia je s t  przywiązaną, do pewnej ozna­
czonej postaci i mięszaniny i przenosi się z jednego  
us tro ju  na  drugi.  Ale z d o l n o ś ć  do życia nie jest 
p raw dziw em  ż y c i e m .  Aby na zegarze  porusza ła  
się wskazówka, nie dość, by ten  zegar  b y ł  właściwie 
zbudow any, potrzeba w przód  w ahadło  poruszyć. W t e ­
dy  dopiero kółka zachw ytu ją  się wzajemnie, a w sk a­
zów ka po wytknię tym  obraca  się k ręg u .  T a k  też 
postać i mieszanina, a naw et zap łodn ien ie  same przez 
się nie wystarczają, by za ro d e k  lub  us tró j  żywe siły 
ujawniał.  Bo nie s p o c z y w a j ą c a  m a te ry ja ,  lecz 
m a te ry ja  w r u c h u  do  zjawisk życiowych jest  zdolną. 
W iedz ie l i  o tem już  dawni filozofowie i lekarze  okre­
ślając słusznie życie j a k o  p e w n ą  w ł a ś c i w ą  
p o s t a ć  r u c h u .  N a u k a  w szakże n az y w a  ów stan 
s p o c z y n k u  za rodka ,  w k tórym  d an ą  m u je s t  zdo l­
ność do przejścia w ru ch y  żywe, ale k tó r y  jeszcze 
z tej zdolności nie korzysta , u t a j o n e  m, n a p  i ę- 
t e m życiem. P rzez  dziesiątki, n aw e t  setki lat n ie ­
k tó re  zarodki potrafią zachow ać bez zm iany  postać 
i mieszaninę, aż się z jaw ią  w arunki w zrusza jące r ó ­
w nowagę najdrobnie jszych  ich cząstek i ob u d zą  do 
życia ru ch  w ew nętrzny  kom órek . Z ia rna  pszenicy 
z mumij egipskich  i k u k u ru za  z g robów  p e r u w ia ń ­
skich bogatem żniwem n ag ro d z i ły  w iarę  w ich n ie­
zmienioną zdolność k ie łkow ania .  Lecz n aw e t  ju ż  po 
obudzeniu  się ruchu  żyw otnego , dla n iek tórych  u s tro ­
jów  może on być na  czas d łuższy, lub  k ró ts z y  p r  z e r -  
w a n y  m lub p rzyna jm nie j  do m i n i m u  m o g r a ­
n i c z o n y m ,  a przez  to je d n a k  nie g in ie  zdolność 
do ponownćj rów n ie  silnej działa lności,  skoro  ty lko 
budzący j ą  bodziec na  nowo w p ły w  swój rozpocznie. 
J e s t  to ten stan, k tó ry  ś m i e r c i ą  p o z o r n ą  zo- 
wiemy, tak  w nim nieznacznie z lew ają  się życia i 
śmierci granice. (D. c. n.)

p i e l ę g n o w a n i e  p ł c i .

Przez Dr. Hoeblcra z Kościana.

(Dokończenie).

P i e g i  n a  tw arzy  i ram ionach  najczęściej spra­
wiają  k łopo t  p łc i p ięknej,  bo właśnie na  na jde l ika t­
niejszej skórce najliczniej się pokazują .  J a k ie g o ż  to 
sm utku  są pow odem  p rzy  każdem  spojrzeniu  w zw ier­
ciadło! a je d n ak ż e  ja k  później zobaczym y, sm utek  to 
n iepo trzebny ,  bo i na  piegi są środki,  k tó re  te  n ie­
znośne p lam ki z p ięknej tw arzyczki spędzić m ogą.

Piegi są to plam ki w skórze, a w ys tępu ją  na  tych  
częściach ciała, k tó re  nie byw ają  zasłaniane p rzed  
działaniem światła ,  choć czasem widzieć j e  m ożna 
i na zakryw anych .  P lam k i te pow sta ją  w ten sposób, 
że m iędzy  naskó rk iem  a skórą  w łaściwą od k ład a  się 
barw nik ;  bywają one ko loru  żó ł tego  aż do b ru n a tn e ­
go, la tem  są wydatniejsze niż zimą. Nie g iną  one 
bowiem  w  zimie, ty lko  nie są ta k  widocznemi, a to 
z tej p rzyczyny , że w mroźnej porze  ro k u  naskórek  
staje się g rubszym  a przez to i mniój p rzezroczystym . 
O  osta tn iem  tw ie rdzeniu  ła tw o  się przekonać, k iedy się 
bowiem do piegowatej twarzy p rzy ło ż y  ro z g rz a n ą  
szklankę, natychm iast  piegi s ta ją  się więcej w idocz­
nemi. M u rzy n  jes t na jdok ładn ie jszym  p rze d s taw i­
cielem piegowatych, bo można powiedzieć, ma on 
na całem ciele je d e n  pieg, w iadom o bo w iem , że 
m urzyn  zawdzięcza swój ko lo r  cia ła  barwnikowi, 
k tó ry  pod  całym naskórkiem  się znajduje . W y tw a ­
rzan ie  się p iegów  zależnein je s t  g łów n ie  od sk łonno­
ści, która najw iększą je s t  u osób z czerwonemi a lbo  
jasnem i włosami. Najczęściej piegi z w iekiem  giną 
same, a właściwie sta ją  się niewidzia lnemi, bo  rzeczy­
wiście pozostają, ty lko  g ru b szy  i mniej p rzezroczysty  
naskórek  je  mocniej zakrywa. Dla spędzenia p ieg ó w  
wiele b a rdzo  środków  byw a używ anych , k tó re  j e d n a k ­
że zwykle m a ły  ty lko  skutek  wywierają. S zar la tane -  
ry ja  szerokie tu  ma pole do zdobyczy, do oszuk iw a­
nia ludzi, swoją ty lko  kieszeń nasycając, czego n a j le ­
piej dow odzą liczne ogłoszenia po gazetach. N ajczę­
ściej polecaną je s t  Lilioneza i  E a u  de Luce', p ierwszej 
skuteczność na  w spom nianym  ju ż  przez nas boraksie *), 
d rug ie j  na  h iszpańsk iem  m ydle  oparta ,  choć m a ło  po- 
m agają ,  m ają  tę j e d n ą  przyna jm nie j  zaletę, że nie 
szkodzą. Z dom owych środków  używ anych choć część 
wyliczę ,  a i one m ogą czasem b a rdzo  dob rze  p o m a ­
gać. Zm yw anie  kw aśnem  mlekiem lub  w odą słoną; 
nacieranie s ia rką mleczną z sokiem n iedo jrza łych  p o ­
rzeczek; sokiem niedojrzałego ag res tu  lub og ó rk ó w ; 
mlekiem wyciśniętem z m igda łów  gorzk ich  i s łodkich  
i następnem w cieran iem  soku  cy trynow ego; zm yw anie  
rosczynem boraksu  albo okowitą kam forow ą.  Pole- 
canem też b y w a  nac ieranie  dw a razy  dziennie p łynem  
z wyciśniętej rzeżuchy ,  m iodu  i ch rzanu ,  k tó re  się 
octem n a lew a  i dop ie ro  po d w u  tygodn iach  używ a.  
Rosczyn sublim atu  n iezaw odnie  p ieg i wygubi, ale w ra­
cają zw ykle  ju ż  po sześciu tygodn iach .  P ła tk i  zm a­
czane rosczynem  sub l im atu  p rz y k ła d a  się na  tw arzy  
tak, aby  n igdz ie  zak ładk i n ie  b y ło ,  naskórek  potem  
się złuszcza i schodzi a  z n im  i ba rw nik .  Sposób 
ten jest bolesny, w ym aga  nadzw yczajnej akura tnośc i ,  
a często w yw ołu je  zapalen ie  całej skóry ,  k tó re  się

')  P o d łu g  innych je s t  to stężony rostw ór potażowy, do 
k tórego dodano d la zapachu kilka k ropel olejku cynamonowego, 
lub różanego. Cena je j około 10 razy wyższa od w artości m a- 
tery ja łu . (P rzyp. R ed .)
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pła tkam i w  oliwie maczanemi powstrzymuje. B a rdzo  
skuteczną, je s t  maść z p rze tw orów  b ism utu  i r tęc i  a jej 
użycie d la  płci nieszkodliwe. M aści tej cokolwiek wciera 
się na  nos na części p iegow ate  a używ a się jej t rzy  
do czterech miesięcy, poczem praw ie  wszystkie piegi 
g iną .  Ś ro d e k  ten  ja k o  silny, musi być przez lekarza 
zapisany, a polecić go można ja k n a jb a rd z ie i .  K to 
p rag n ie  ty lko  chwilowo piegi pokryć ,  może użyć p r o ­
szku ryżow ego albo też wyżej wspom nionej ea.u de 
princesse.

P l a m k i  c i e m n e  na tw arzy ,  muszki ( taches 
de beauti), k iedyś w salonach W e rs a lu  tak  m odne, tak  
ła tw o spędzić  się nie dają. T rz eb a  w tym celu użyć 
ś ro d k a  żrącego , j a k  potaż g ryzący ,  k tó ry m  się lekko 
zrasza cza rną  p lam kę, przez co naskó rek  schodzi, 
a z n im  i barw nik .  Również m ożna w tym razie 
użyć rosczynu sublim atu  w sposób p rzed tem  p o d a n y .

M y s z k i ,  p lam y b ru n a tn e  albo szare, zwykle 
włosem po k ry te  najw ygodniej dać wyciąć, bo blizna 
pozos ta jąca  n igdy, nie je s t  znaczną.

O  t r ą d z i k u ,  k rosteczkaoh  ju ż  wyżej w spo­
mnieliśmy i ś rodk i n a  jego  zgubienie podaliśmy. K ro -  
steczki te zw ykle  p o k az u ją  się za dojściem do d o jrza ­
łości płciowej. Zdanie, że one pochodzą z nieczystej 
k rw i  jest ząpe łn ie  fałszywem, a s tąd  ś rodk i ta k  zw a­
ne k rew  czyszczące są bezskutecznem i.  C h o ro b a  ta  
w ym aga  tylko leczenia  miejscowego, tak  samo jak:

W ę g r y ,  które zawsze p raw ie  trądz ikow i tow a 
rzyszą.  W ę g ra m i  nazyw am y m ałe  czarne punkcik i po 
tw arzy ,  płeć bardzo  szpecące. Czasem, lecz tylko 
w  rza d k ich  w ypadkach ,  p rzy c zy n ia  się do tej choro­
by  robaczek  w skórze się mieszczący; zw ykle  polega 
ona  n a  za tkan iu  się kanalików  w yw odzących  g ru c z o ­
łów  tłuszczow ych  skóry. L e k  skuteczny  na  trądz ik ,  
t. j .  kam fora  i mleko siarczane w rów nych  częściach 
na  50 części okowity, pom aga także na  w ęg ry .  B a r ­
dzo dobrze  je d n a k ż e  w ęgry  wyciskać, przyczem  naj­
lepiej posłużyć się m ożna  k luczyk iem  od zegarka ,  n a ­
ciskając nim n a  k aż d y  czarny  punkcik ,  poczem s tw a r ­
d n ia ły  tłuszcz wyjdzie, w ytłaczanie bowiem przez z b l i ­
żenie dw óch paznogci jest boleśniejszem.

S t w a r d n i e n i a  mniejszych rozm iarów  sk ó ­
ry ,  k tó re  u  n ó g  nagn io tkam i lub odciskami zowiemy, 
najczęściej spostrzegać się da ją  na  rękach .  Są to zro- 
gow acia łe  części naskó rka  wywołane zw ykle  prżez 
mocniejszy a d łu g i  czas t rw a ją cy  ucisk. S ko ro  
przyczynę się usunie, zw ykle  i te odciski same zn i­
kają.

B l i z n y ,  n ie raz  tak  mocno tw arz  szpecące nie 
da ją  się niczem usunąć;  jeśli są bardzo wysokie i g r u ­
be, ko rzys tnem  je s t  pocierać je  kam ieniem  żrącym , 
ab y  się w ten  sposób spłaszczyły .  Najczęściej sp o ­
s trzegać się dają g ru b e  blizny u  osób skrofulicznych, 
zw ykle  w kształcie gw iazdy , i tu  d la  upiększenia ich 
m ało  ty lko  da się uczynić. W a ż n ą  je s t  rzeczą ,  aby

wszelkie w rzody  by ły  o tw ie rane  nożem, wtenczas b o ­
wiem da się blizna więcej k sz ta ł tną  uczynić.

B r o d a w e k ,  k tóre  ta k  często ręce i tw arz  
zwłaszcza osób młodszych szpecą, dw a rozróżnić w y­
p a d a  gatunki.  D o  p ie rw szego  rodza ju  zaliczam y te, 
k tó re  m ają  spód  szeroki, są płaskie, m iękk ie  i zacho­
wują ko lo ry t  skóry. D ru g i  rodzaj je s t  stożkowaty, 
tw ardy ,  popękany , b runa tny ,  czasem włosami porosły, 
a k tó reg o  korzeń  g łęboko  w skórę  sięga. S ko ro  b ro ­
daw kę tego  d rug iego  g a tu n k u  p rze tn iem y, pokazują  
się m ało  k rw aw iące punkciki.  O b a  rodzaje  rosną  po ­
jedynczo, albo też w g ru p a c h ,  do ch o d z ą  do pew nych  
rozm iarów , a po tem  zwykle same odpada ją .  P rz y cz y ­
na ich pow staw ania  je s t  do tąd  n iewyjaśn ioną ,  to p e ­
wna, że krew  zaszczepiona now e wywołuje, skąd  też 
przekonan ie  o ich zaraźliwości się u trzym uje .  P rz e ­
sąd ludzki w ym yśli ł  wiele ś rodków  zabobonnych  na 
ich usunięcie, a ponieważ same zw ykle doszedłszy do 
pewnego stopnia rozros tu  upadają, ś rodki sym patycz­
ne i zażeg n y w an ia  na  pozór  często pomagają. R o ­
zum ne je d n a k ż e  zastanowienie musi wszelkie te ś ro d ­
ki, j a k  potarc ie  r ę k ą  trupią albo posm arow anie  cebulą, 
k tó rą  t rze b a  zaw iązać i zakopać, j a k  rzucanie  za sie­
bie n itki z ty lu  w ęzełkam i,  ile je s t  b rodaw ek ,  jak  za ­
tapianie we woreczku odpowiedniej ilości g rochu  i t . p . ,  
ja k o  n ieskuteczne i ty lko na ła tw ow ierność ludzką 
obliczone osądzić. P rz y k ła d a n ie  cielęcego mięsa, sm a­
row an ie  sokiem z łodyg i  mleczu są słabem i środkami; 
chcąc u sunąć  brodaw ki,  trzeba  użyć mocniej dzia ła­
jących  sposobów. Najpewniej się zgubi brodaw kę, 
skoro się ją  w ytn ie ,  (najłatwiej to w ykonać  zapom ocą 
w ygię tych  nożyczek)  i po  odcięciu p o trze  się k r w a ­
wiące miejsce p iek ie lnym  kam ieniem . O peracy ja  to 
k ró tk a  a bardzo  m ało  bólu sp raw ia jąca .  Pew no się 
usunie b rodaw kę przez  zaciągnięcie w jej nasadzie na 
krzyż dwoje nitek, k tó ry ch  końce k ró tko  się obcina. 
W  ten  sposób w yw oła  się w podstawie b rodaw ki za ­
palenie, a p rzez  ropienie sam a odpadnie.  K to  się 
boi bólu  może codzień potrzeć b ro d aw k ę  kam ieniem 
piekie lnym , przy  pow tarzanem  pocieraniu ,  trzeba  za ­
wsze cz a rn ą  b łonkę nożykiem  zdrapać.  P r z y  skra-  
p ianiu  tych  narosci potażem żrącym, ła two można 
zd ro w ą  obok  skó rę  w ypalić  i bólu się n iepo trzebnego  
nabawić.  D obrze  użyć kw asu  karbolow ego sk rys ta l i ­
zowanego, k tó rego  m ałą  bardzo  ilość na  brodaw kę 
się u k ła d a ,  p rzy  większych zaś m ożna ten kwas ro- 
spuścić we wodzie kolońskiej i tem co t rzy  dni po- 
maczać, w yskrobując ,  oile się da, czubek. N a jp r a k ­
tyczniej w szys tk ie  b rodaw ki je d n y m  z p o d an y c h  ś ro d ­
ków  naraz  usuwać.

D la  uzupe łn ien ia  dodać mi jeszcze w ypada  kilka 
uw ag ,  tyczących  się rozm aitych  p rz e d m io tó w  i ś ro d ­
ków u ży w a n y ch  do u trzy m y w a n ia  ciała w czystości 
i jego  upiększania.

M y d ł o  dzisiejsze nie je s t  tak  doskonałem , ja k  
je  k iedyś rob iono , a p rzedew szystk iem  un ikać  trzeba
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wszelkich mydeł zachwalanych jako „zdrowe.” Zdro­
wie ludzkie niestety dziś jest kozłem ofiarnym wszel­
kich wyzyskiwaczy. Pochwały  jakiegokolwiek lekar­
stwa, poparte przez najczęściej podrobione świadectwa, 
zawsze jeszcze znajdują ludzi niei-ozważnych, którzy 
idąc na ten lep, szczęśliwymi być muszą, jeśli przez 
ten krok tylko uszczerbek zrobili swej sakiewce, a nie 
narazili swego zdrowia. Nie ma prawdziwie ku zdro­
wiu służących mydeł, rossądne tylko pielęgnowanie 
skóry i utrzymywanie jej w czystości, może ją  świeżą, 
krzepką i nie skłonną do wyrzutów uczynić. Najnie- 
bespieczniejszemi są mydła czerwone, zwykle bowiem 
zawierają w sobie cynober, k tóry  łatwo się rozkłada 
i trujące rozwija działanie. Mydło migdałowe często 
bardzo wywołuje pryszczenie się skóry, a pochodzi 
to stąd, że w nim zwykle nawet otrąbków migdało­
wych nie ma, najczęściej bowiem używają tylko dobrze 
zmielonych otrąb pszennych. Zapach w tem fałszy- 
wem mydle nadają olejkiem wyrabianym ze smoły. 
Ziemniaki, otręby, trociny, kreda, sproszkowane krze­
mienie oto najliczniej używane domieszki przy przy­
sposabianiu mydła.

Dla nadania sobie większej k rasy  i nadobności 
bywają używane p r o s z k i  b i a ł e  l u b  c z e r w o ­
n e ,  a wybór ich niezawsze jest stosowny. Osoba, 
która się bez bielidła obyć nie może, najlepiej niech 
używa prawdziwego proszku z ryżu (poudre de riz), 
z pszenicy, chcąc zaś nadać płci połysk można użyć 
talku, t. zw. kamienia łojowego, co razem połączone 
jest w Blanc franpais. Dobrym jest  proszek fijołkowy 
( Violet Poivder), składający się z pół kilograma mąki 
pszennej lub ryżowej, 15 gram korzenia fijołkowego 
i po 10 kropli wyskoku ambry, olejku bergamotowe- 
go i różanego. Najgorszemi są wszystkie proszki za­
wierające kruszce, a zdradliwy bardzo z bismutem, 
który wprawdzie nadaje piękną, białą świeżość, ale 
przy dłuższym pobycie w ogrzanym salonie lub tea­
trze staje się czarnym, a wkrótce białą kobietę prze­
mienia w kreolkę.

Zwyczaj nadawania bladej twarzy sztucznej czer­
woności sięga najdawniejszych wieków, a szczytem tej 
mody jest tatuowanie skóry do dzis u dzikich naro­
dów zachowane. Nożykiem ostrym wycinają w skó­
rze najrozmaitsze figury bożków, zwierząt albo w naj­
dziwaczniejszych splotach arabeski, które potem czer­
wonym barwnikiem nacierają. U  nas część bolesna 
tej operacyi nie jest używana, za to malowanie twarzy 
nadużywane. Barwnik czerwony najwięcej w kształ­
cie proszku na policzki bywa W’cierany, a jako narzę­
dzie do tego służy pędzel zrobiony z piór łabędzia, 
holenderskiej gęsi albo z włosów wielbłąda, który 
czasem bywa zastępowany przez skromny skok zaję­
czy. Proszkiem głównym do różowania jest karmin 
wydobywany z małego owadu, czerwcem zwanego, 
albo też pyłek z rośliny, krokoszem zwanej, farbier- 
skim dawnićj szafranem. Proszki te są dla płci nie-

szkodliwemi, zwłaszcza ostatni może bez narażenia 
być używanym, dla drogiej jednakże ceny bywa czę­
sto fałszowanym, a w takim razie zastępują go cyno­
brem bardzo szkodliwym, bo nawet trującym. T ak  
zwany proszek różany składa się z mąki ryżowej, 
karminu i olejku różanego i jest nieszkodliwy. D o 
różowania znajdują się w handlach także maście, 
pomady, papier, bawełna, które jeśli są prawdziwe 
zawierają w sobie jeden z dwu wyżej nazwanych 
środków.

Do p o c z e r n i a n i a  rzęs i brwi używaną 
bywa chińska czarna farba, która  rospuszczaną bywa 
w jakiej pachnącej wodzie.

Używanie ś r o d k ó w  p a c h n ą c y c h  t. zw. 
perfum, szkodzi zdrowiu, a jednakże weszło ono tak 
w zwyczaj, że paniom się rzeczą niepodobną wydaje, 
pójść w liczniejsze towarzystwo, nie nakropiwszy, je ­
śli już nic więcej, to przynajmniej chustki olejkiem 
pachnącym. Osoby, które się do tych olejków p rzy ­
zwyczaiły, nie czują ich w końcu i używają coraz 
mocniejszych, stając się swą obecnością przykremi 
dla tych, których zmysł powonienia woli się obyć bez 
tych przysmaków. Na szczęście, najwięcej poprzednio 
używana paczula wychodzi już ze zwyczaju, natomiast 
perfumy z milszym zapachem zapełniają umywalnie 
damskie, a woń dla wielu nieznośna już  się nie ros- 
szerza po salonach. Paczula jest  olejkiem eterowym 
z rośliny rosnącej w Azyi. Kiedy dawniej do E u r o ­
py prawdziwe kaźmirowe szale przesełano, kładziono 
między nie, na znak ich prawdziwości, tę roślinę; póź­
niej kiedy i we F iancy i kaźmirowe szale robić zaczę­
to, chcąc im nadać znak prawdziwych, również sp ro ­
wadzoną tę roślinę między nie wkładano. Zapach tej 
rośliny stał się wkrótce modnym, a ponieważ sprowa­
dzenie jej było za kosztownem, podrobiono ten ole­
jek, robiąc go z kamfory i olejku wydobywanego 
z juchtowej skóry. Ostatni olejek w czasie obecnym 
zyskał sławę dobrego pachnidla, czy miłego?— inna rzecz. 
Wszelkie dziś sprzedawane olejki woniejące są pod­
robione, a głównie wydobywają je z nieprzepalanej 
okowity.

Na zakończenie, musimy jeszcze słów kilka do­
rzucić o nacieraniu całego ciała maściami. Zw^yczaj 
n a m a s z c z a n i a  całego ciała jest już bardzo da­
wnym, a zwyczaj to zresztą bardzo dobry. Kto chce 
skórę zachować miękką, niechaj się naciera maścią, 
ale przytem musi się koniecznie kąpać, aby tłuszcz 
maści nie pozostawał dłuższy czas na ciele i nie sta­
w ał się przyczyną jej zanieczyszczania. Najlepszą do 
tego jest maść uśmierzająca, którą  nabyć można w a p ­
tece, a którą  to Anglicy Coldcream zowią. Wielką 
ilość pomad sprzedają w sklepach, które wszystkie p ra ­
wie do namaszczania ciała są dobre, jak  Gold-Cold- 
Cream, pommade de TEncloi, de Venus, de Hebe, de Ninon 
i inne.

*
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SŁUŻBA METEOROLOGICZNA
w Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnej, 

przez J . J. Bogus k iego .

( Dokończenie).

Skoro tylko odnośne wiadomości zostaną, przez 
daną stacyją o trzym ane, wówczas „ Observer- Oficer” 
uk łada je  w odpowiednią tabelę i notuje sposobem 
graficznym na mapach, k tó re  każda stacyja posiada 
w bardzo znacznój ilości. Notowanie stanu pogody 
na  mapie odbywa się w ten, znany Zresztą ogólnie 
sposób, że wszystkie te punkty, k tóre  na powierzchni 
ziemi mają w danej chwili jednakow ą tem peraturę, 
łączą się na mapie liniją, na jednym  końcu której 
pisze się odpowiadająca tej linii tem peratura. W  ten ­
że sposób można notować na mapie ciśnienienie b a ­
rom etru , wilgotność i inne składniki pogody. D la 
przyk ładu  załączam czytelnikom m apkę E uropy , na 
k tó re j oznaczony jest stan tem pera tu ry  i wilgotności, 
ja k i panow ał w Europie dnia 7 lutego 1868 roku

rankiem . Linije ciągle łączą ze sobą te punkty  po­
w ierzchni ziemi, w których była w tedy jednakow a 
tem peratura. O bserw ując te linije, spostrzegam y z ła ­
twością, że na całym wschodzie E u ro p y  by ł m róz, 
podczas gdy zachód E u ropy  był ogrzany powyżój 
zera, widzimy nadto , że w okolicach A lp, t. j. tam, 
gdzie g ru n t wznosi się wysoko ponad poziom morza,

tem peratura również ja k  i na wschodzie była niską, 
bo dochodziła zera. L inije  kropkow ane łączą punkty, 
w których znajdowała się jednakow a ilość pary wo- 
dnój. O bserw ując napisy przy tych linijach (ozna­
czające prężność pary w m ilim etrach) spostrzegam y 
z łatwością, że na wybrzeżach m orskich i na po łudn iu  
pary w pow ietrzu je s t więcej, niż w pośrodku kon ty­
nentu i ku północy. Sądzę, że ten przykład  w y sta r­
czy do zrozum ienia, że na mapie z całą łatwością 
możemy oznaczyć stan pogody w najobszerniejszej 
naw et miejscowości. O tóż t.akiego-to sposobu uży­
wa A m erykańska Signal-Office do notowania swych 
spostrzeżeń.

Zarówno tabelka danych m eteorologicznych, jak  
i mapka, w tej chw ili po ich ułożeniu i w yrysow aniu 
d ru k u ją  się na maszynie pośpiesznój, znajdującej się 
w posiadaniu  każdój stacyi i ja k  można najprędzej 
rossyłają się prenum eratorom  oraz na sprzedaż do w iel­
kich miast i w ogóle do miejsc, gdzie mogą się ła ­
two dostać do rąk  jaknajliczniejszej publiczności.

Podczas gdy  stacyje są zajęte układaniem  tabe­
lek i rysowaniem  mapek, w W aszyngtonie biuro cen­
tralne rospatru je z możliwą, uw agą zebrane dane 
i w yprow adza z nich odpowiednie wnioski. Jeże li 
z badań biura  centralnego wypadnie, że tej lub owej 
okolicy, tem u lub owemu portow i zagraża burza, 
wówczas do zagrożonego punktu  posyła się odpo­
w iednią depeszę telegraficzną. Niezależnie od tej 
najpilniejszej roboty, biuro centralne układa przepo­
wiednię pogody na dzień następny dla całego tery - 
toryjum , przepow iednie te drukuje p. n. probabilities 
w ja k  można największej liczbie egzem plarzy i ros- 
syła po całym  kra ju  do urzędów  pocztowych i tele­
graficznych, k tóre  wiadomości te kom unikują redak - 
cyjom dzienników porannych. O rganizacyja całej tój 
działalności jest tak  szybką, że przepowiednie, oparte 
na obserwacyjach dokonanych o godzinie 11 wieczór 
są drukow ane na d ru g i dzień w dziennikach porannych 
całej Ameryki. T a  prędkość roboty i wojskowy ry g o r 
w jej wykonywaniu stanowią główną dodatnią stronę 
amerykańskiej służby m eteorologicznej i zapewniają je j 
nadzwyczaj wielką wziętość pośród ogółu publiczności.

I I I .  D y s k u s y j a  n a d  s p o s t r z e ż e n i a ­
mi .  P u b l i k a c y j e  S i g n a l - S e r v i c e .  O praco­
wania spostrzeżeń i redakcyja przepowiedni odbywa 
się w W aszyngtonie i je s t powierzoną czterem  urzę­
dnikom, pomiędzy którym i znajduje się profesor Ele- 
veland A b b e .  K ażdy z nich przez jeden  miesiąc 
prow adzi część rachunków  i pracy sam odzielnie, 
a przez następny miesiąc spraw dza rachunki jednego 
z kolegów. T ą drogą danym  nadaje się pożądana 
wiarogodność, każdy bowiem rachunek przeprow adzo­
ny jest dw a razy. M usimy tu jeszcze zanotować 
w jak i sposób dokonywa się samo przepow iadanie po ­
gody. Czynność ta jest pełną interesu, do dziś dnia 
bowiem, nie ma jeszcze pod tym  względem żadnych
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stałych praw ideł. U rzędnik  odbierający depesze prze­
syła je," nietracąc ani chwili czasu, do cen tral­
nego biura  pracującym  nad ułożeniem  przepowie­
dni uczonym. Jed en  z nich wykreśla wszystkie dane 
na trzech mapach, a mianowicie: na jednej ciśnienie 
atm osferyczne i tem peraturę (izobary i izotermy), na 
drugiej wilgotność, na trzeciej zaś stan zachmurzenia 
niebios, kierunek ruchu obłoków i najniższą tem pera­
turę. O d roku 1875 dodano czw artą mapę, na k tó­
rej notują zmienność stanu barom etrycznego, a na 
pierwszej poczęto dodawać ilość spadłej wody. P o ­
równanie tych czterech map z takiem iż mapami z bes- 
pośrednio poprzedzających obserwacyj oraz trzechle­
tnia praktyka, oto jedyne wskazówki — na zasadzie 
których należy ułożyć przepowiednię pogody na dzień 
następny.

D la  przekonania publiczności, że każda przepo­
wiednia jest owocem pracy  i rozum ow ania, drukuje 
się je  zawsze wespół z danemi, na zasadzie których 
się opiera. Przedstaw iając publiczności jednocześnie 
i przyczynę i praw dopodobne je j sku tk i Signal-Service 
zyskało i popularność i zaufanie u  ogółu, a przytem  
zdołało zainteresow ać takow y do swej działalności, 
co w Am eryce jest rzeczą nieodbicie potrzebną, gdyż 
w przeciwnym razie kongres nie zatw ierdziłby odpo­
wiedniego budżetu. Żadna insty tucyja, nie mająca 
w Ameryce popularności nie może się utrzym ać w tym 
dem okratycznym  kraju , w którym  każdy grosz pu­
bliczny przechodzi przez debaty ogółu; upaśćby więc 
musiała i Signal-Service, k tórej budżet w 1875 roku  
wynosił 850000 dolarów  i od tego czasu z każdym 
rokiem się zwiększa.

Sądzim y, że najdokładniejsze pojęcie o publika- 
cyjach Signal-Service w yrob ią  sobie czytelnicy, jeśli 
im przedstaw im y takowe w dosłownym przekładzie. 
Przytoczony poniżej p rzyk ład  „ Synopsis” to je s t ze­
brania spostrzeżeń i „Probabilities’’ t. j. przepowiedni 
pogody— opiera się na zasadzie danych, zebranych 
dnia 1 sierpnia 1875 roku o godzinie 11 wieczór, 
w edług zegaru waszyngtońskiego.

„S y n o p s i s.”
„W ielkie deszcze panują w okolicach nadm or­

s k ic h  i rościągają się na południe aż do Stanów nad 
„zatoką M eksykańską, a na południowschód aż do 
„W irginii. Zachm urzenie niebios powiększyło się 
„w N ew -England, czemu towarzyszyło niewielkie ob­
n iż e n ie  tem peratury  i w iatr północny. Term om etr 
„opadł cokolwiek w dolinie M isysypi. Ja sn a  pogoda 
„panuje w okolicach południowo-zachodnich i północ­
no-zachodnich .

„Najm niejsze ciśnienie atmosfery jest. w dolinie 
„Ohio, największe zaś w dolinie rzeki S-go W a- 
„wrzyńca.

„Rzeki silnie przybierają około St. L uis, Cairo, 
„P ittsb u rg h , C incinati, M organtow n i New-Geneva.

„R zeka Cum berland około N ashville opadła na 
„3 stopy.”

„ P r o b a b i l i t i e s ” 
na najbliższy dzień 2 sierpnia 

(przepowiednie).
„W  N ew -E ngland  deszcz, oziębienie, w iatr z pó ł­

n o c y  i wschodu; po południu barom etr opadnie. 
„W  stanach środkowych i w okolicy dolnych jezior 
„pogoda będzie dżdżystą, w iatr między północą i wscho- 
„dem, jakoteż nieznaczne zm iany w tem peraturze, n a ­
s tę p n e j zaś nocy pogoda się wyjaśni, barom etr p o d ­
n ie s ie  się— w iatr powstanie m iędzy północą i zacho- 
„dem. W  okolicy górnych jezior, około źródeł M i- 
„sysypi i przy ujściach M isury pogoda będzie c iep łą , 
„wiatr między zachodem i południem , niebo w części 
„zachmurzone, w ciśnieniu atmosfery nastąpią niezna- 
„czne zmiany. W dolinie Ohio i około Tennesee 
„spadną miejscowe deszcze, po których pogoda się 
„wyjaśni, barom etr podniesie i pow staną w iatry  mię- 
„dzy północnym  zachodem i południow ym  wschodem. 
„W  południow ych nadatlantyckich stanach będzie 
„pogoda piękna i jasna, jako  też w północnej K aro ­
l in ie ,  gdzie w iatr będzie z południa na zachód. T em ­
p e r a tu r a  pozostanie niezmienną, albo też podniesie 
„się, w stanie ciśnienia zajdą nieznaczne zmiany.

„P rzy b ó r wód nastąpi w rzekach W irginii, P e n ­
sy lw a n ii, w Ohio i w ujściach M isysypi.

„Znak niebespieczeństwa należy wywiesić lub 
„zatrzym ać w Buffalo, E rie , Cleveland, T oledo, D e- 
„ tro it i w P ort-IIuroa.”

Tyle jest słów przepow iedni o pogodzie na dzień 
2 sierpnia 1875. O ile tak  szczegółowe wiadomości, 
w razie gdyby były słusznemi, m ogą przynieść p o ­
żytku, sami czytelnicy z łatwością ocenić m ogą. Dość 
je s t postawić się w położeniu rolnika prowadzącego 
zbiory, lub kupca, którego tow ar płynie statkiem  ku 
zagrożonem u burzą portow i, by całą doniosłość tego 
rodzaju proroctw  ocenić. B rzm ią one tak  samo, ja k  
drukowane w daw nych warszawskich kalendarzach 
przepowiednie o pogodzie 1)—ta jednak  między niemi 
zachodzi różnica, że przepowiednie am erykańskie są 
wynikiem pracy, nauki i rozum owania i zniewalają 
ludzi rozum nych do w iary, wówczas gdy daw ne p ro ­
roctw a warszawskich kalendarzy każdy rossądny czło­
wiek m usiał nazwać szalbierstwem , bespośrednim  skut­
kiem którego było zakorzenianie błędów wśród da­
lekiej od praw dy publiki.

Naukowe korzyści p rac „Signal-Service” ocenić 
musi każdy,—praktyczne zaś ich znaczenie w arunkuje 
się jedynie tem, oile dane zaw arte w „Probabilities”

*) W  K alendarzu ludowym, wydawaDym przez p. G r a j -  
n e r t a  dziś jeszcze są takież  przepow iednie; trudno  nam pojąć, 
jak ie  pobudki m ogą skłaniać redakcyją  tego  ka lendarza  do d o ­
puszczania się tak  w i e l k i e j  n i e  s u m i e n n o ś c i  względem m niej 
oświeconych czytelników.

Przyp. Aut.
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sprawdzają, się rzeczywiście. Otóż, pod tym ostatnim, 
dla celów praktycznych najważniejszym względem pa­
nuje ciągły i szybki postęp, o k tórym  wymownie 
przekonywają, następujące liczby:

Do roku 1873 na 100 przepowiedni „ Signal- 
Service” sprawdzało się przecięciowo 70% ; w roku 
1876—sprawdzało się już 77%, a w dwa lata później, 
t. j. w roku 1878 na sto przepowiedni było już 87,4%  
prawdziwych.

Tak  olbrzymi prdććnt sprawdzających się prze­
powiedni wzbudza ku nim nader wielkie zaufanie. 
W  okolicach Lynchburga  (stan W irginija),  gdzie się 
głównie uprawia tytuń, wszyscy plantatorowie, zależ­
nie od wiadomości, podawanych w „ Probabilities” wy­
wieszają liście na powietrze do suszenia, lub chowają 
je przed deszczem. Niemniej i transportowanie towa­
rów, które niszczyć może w drodze susza lub słota, 
bywa zwykle regułowanem wedle wskazówek „ Signal- 
Service”. Za dość ważną wskazówkę użyteczności, jaką  
przedstawia dla przemysłowców działalność „Signal- 
Service” może posłużyć zapewnienie jednego z fabry­
kantów cegły, który utrzymuje, że mając w ręku 
„Probabilities” może oszczędzać od 1000 do 1500 fran­
ków dziennie, przez odpowiednie zastosowanie się do 
przepowiedni.

Niezależnie od tej miejscowej działalności w Ame­
ryce, zarząd Signal-Service zawiązał stosunki z zakła­
dami meteorologicznemi w Europie, i rezultaty wspól­
nej pracy ogłasza w tak zwanem „International Bulle­
tin.” Publikacyja ta jest opartą na tak szerokich 
podstawach i prowadzoną z taką starannością, że już  
sama jedna wystarcza na to, by  „Signal-Service” uwa­
żać za najpierwszą instytucyją meteorologiczną całego 
świata.

U  nas, na całej przestrzeni K rólestw a K ongre ­
sowego, znajdują się tylko dwie stncyje meteorologi­
czne (W arszawa i Puławy); prowadzą one swe obser- 
wacyje wedle zasad przyjętych przez Główne Obser- 
watoryjum Meteorologiczne w Petersburgu, i zostają 
w zawiadywaniu Akademii Nauk. Należy przypusz­
czać, że ciśnienie atmosferyczne w stacyi Warszaw­
skiej notuje się niezupełnie dokładnie, a to z tego 
powodu, że warszawskich barometrów nie sprawdza­
no oddawna, bo od roku 1853, w którym p. Prażmow- 
ski, po skończeniu wymiaru łuku  południka, woził je  do 
Petersburga , dla porównania z normami. Niemożna 
zaś ani na chwilę przypuszczać, by przez 25 lat nie 
zaszła znaczna zmiana w dokładności barometru. P ry ­
watnych usiłowań w celu lepszego zbadania naszego 
klimatu w Królestwie, oile mi wiadomo, dotychczas 
nie było. Podobno ostatniemi czasy Lubelskie Towa­
rzystwo Lekarskie zamyśla urządzić stacyją meteoro­
logiczną w Lublinie. Pro jek t ten po wejściu w życie, 
oddałby bezwątpienia ważne usługi fizyjografii K r ó ­
lestwa, dziś jeszcze odłogiem leżącój. Fizyjografija

Galicyi z każdym dniem duże czyni postępy o czem 
przekonywają obszerne „Sprawozdania Komisyi fizy- 
jograficznej“ wydawane systematycznie. Prace gali­
cyjskie w tym  kierunku na tem większe zasługują 
uznanie, iż, oile mi wiadomo są prowadzone w naj­
większej części dzięki energii i wytrwałości usiłowań 
prywatnych.

MARTWA I ŻYWA PRZYRODA.
przez Stanisława Dangla,

A systenta Szkoły R olniczej w Prószkow ie.

(D okończenie).

Ogólne fizyczne własności materyi napęczniałej 
organizmów, mają z niczem nieporównaną wartość; 
służą one nam bowiem do poznania i wytłomaczenia 
objawów życia; już  wystarcza stan skupienia napęcz- 
niałego ciała organizmów, by nam wytłómaczyć dla 
czego mogą się jój funkcyje tak dobitnie różnić od 
funkeyj anorganów, dla czego organizmy żyją a anor- 
gany nie posiadają tej własności. M ateryja nabrzmiała 
organizmów, jednoczy własności materyi stałój i płyn- 
nój, twardość z miękkością, drętwość z ruchomością, 
musi też dla tego być zdolną do skomplikowanych 
i zawikłanych funkeyj. Najbardziej zawikłane i naj­
ważniejsze funkcyje życia pochodzą nie od innej ale 
od napęczniałej materyi organizmów; tak  zwane „ani- 
malne” zwierzęce siły: czucie i rucb, które są powo­
dowane przez subetancyję nerwów i mięśni, jako  i tak 
zwane: „wegietacyjne” roślinne siły: żywienia i roz­
mnażania się, k tóre  są ściśle połączone z rozlicznemi 
substancyjaini ciała organizmów; wszystkie te funkcy­
je  życia są nie do wytłomaczenia bez nabrzmiałej po­
staci skupienia substratu ich materyi.

Mimo to, iż postać skupienia napęczniałego or­
ganicznego utworu jest charakterystyczną cechą życia; 
mimo to, iż zdawałoby się , że ta cecha jest absolut­
nie odrębną od stanu skupienia, jaką  ciała martwe 
i nieorganiczne przybrać  mogą; mimo to wszystko nie­
można absolutnie oddzielić materyi żywej od martwej, 
a jak  dalej pokażemy ta własność pęcznienia organi­
cznego utworu, która jest  niezbędnie i koniecznie po­
trzebną do utrzymania jego życia, jest tylko względnie 
ale bynajmniej nie absolutnie odrębną od pokrewnych 
własności nieorganicznych utworów, od rospuszczania 
i przewilgotnienia materyi.

Nabrzmiewanie czyli pęcznienie jest fizycznem 
zjawiskiem, mającem za podstawę własność samej ma­
teryi. Rospuszczanie ciała stałego w płynie jest  także 
fizycznem zjawiskiem, a zwilżenie czyli przewilgotnie-
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n ie  stałego ciała p łynem , jest również niczem innem 
jak mechanicznym procesem. P r z y  wszystkich w y­
mienionych trzech zjawiskach panuje wszędzie ta sa­
ma zasada. J a k  nabrzmiewanie jest własnością skom­
plikowanego ciała organicznego, tak rospuszczame 
i zwilżenie mogą być zastosowane do wszystkich nie­
o r g a n i c z n y c h  i największej ilości organicznych utwo­
rów przyrodniczych. Jakeśm y już wyżej powiedzieli, 
nabrzmiała materyja powstaje, jeżeli jakie stałe ciało 
jest zdolne przyjąć w siebie oznaczoną ilość płynu; 
Myn wsiąkając w materyją stałą, wchodzi między 
najmniejsze cząstki, rospycha je  do pewnego stopnia 
i nadaje ciału miękkość, przyezem objętość materyi 
stałej się zwiększyła. Ilość płynu, którą  ciało stałe 
w siebie przyjąć może, jest zależną od własności sa­
mej materyi; jeżeli nabrzmiała materyja jest twardszą, 
wtedy zawiera zwykle mniej p łynu  między swemi 
cząstkami, aniżeli miękka. Miękkie zaś nabrzmiałe 
ciało może być tak dalece miękkiem, iż przechodzi 
w końcu w rostwór czyli płyn. Nabrzmiewanie materyi 
zależy więc od siły przyciągającej czyli spójności naj­
mniejszych cząstek czyli tnolekułów; kiedy wsiąkający 
płyn zdoła tak dalece oddalić cząstki od siebie, iż 
siła przyciągająca nie wystarcza do ich wzajemnego 
spojenia, w'tedy materyja przeszła w płyn czyli roz­
puściła się we wsiąkającym w nią płynie. Ju ż  z tych 
kilku słów łatwo wnioskować, iż nabrzmiałej postaci 
absolutnie od płynu odróżnić niemożna, gdyż nie je ­
steśmy w stanie żadnym sposobem oznaczyć, kiedy 
nabrzmiewanie materyi w płynie u s ta ło , a kiedy się 
rospuszczanie zaczęło, to znaczy , kiedy cząstki mate­
ryi się jeszcze wzajemnie trzymają silą spójności. 
Przytem, jeżeli ciało już  więcćj p łynu  w siebie nie 
przyjmuje, otrzymany stopień gęstości materyi na­
brzmiałej jest granicą pęcznienia. Kiedy zaś mole­
kuły wzajemnie się oddzieliły, otrzymany rostwór 
można rościeńczyć płynem do nieskończoności, co tyle 
znaczy, że ciało jest zdolne przyjąć w siebie nieskoń­
czoną ilość płynu, że pęcznieje do nieskończoności.

Jak  przejście z postaci gazowej w postać płynną 
jest stopniowem (np. przezroczysty gaz, dym, para 
i płyn), tak przejście z postaci płynnej w postać stałą 
jest również stopniowem, np. p łyn rzadki, płyn gęsty, 
postać miękka nabrzmiała, postać twardsza nabrzmia­
ła i ciało stałe. Stopień pęcznienia materyi, sto­
pniowe przejścia nabrzmiewania materyi organicznej 
wogóle, można łatwo w jednym i tym samym orga­
nizmie studyjować np. w człowieku. Od chrząstko- 
watych, twardych części zacząwszy, napotyka się nie­
zliczoną ilość utworów przejściowych, napęczniałych 
w różnym stopniu tęgości, a w końcu przechodzi ta 
nabrzmiała postać w najrzadszy płyn np. krew. B a r ­
dzo pouczające są dalej właściwe, patologicznie u czło­
wieka nawet dość częste, substancyje koloidalne, k tó­
rych białkowata materyja okazuje różny stopień przyj­
mowania w siebie p łynu  czyli różną tęgość; podczas

gdy raz substancyja koloidalna, tych patologicznych 
produktów, przedstawia dość gęstą galaretowatą m a­
sę, która choć odsobniona zatrzymuje swoją samo­
dzielną formę i którą uważają za stałe ciało mniej lub 
więcej napęczniałe, kiedyindziej jest ona całkiem rżad- 
kim płynem, mającym własności prawdziwego rostwo- 
ru. Pomiędzy terni dwiema nabrzmiałemi substancy- 
jami, znajdują się rozliczne i przeróżne produkta 
przejściowe, a niekiedy napotyka się w jednój puchli­
nie wszystkie te rozliczne przejściowe stopnie gęstości 
materyi nabrzmiałej.

Przewilgotnienie materyi stałej płynem jest zja­
wiskiem, któremu ulegać może zarówno każdy utwór 
nieorganiczny, jak  każde stałe ciało organiczne. P ły n  
wsiąka w pory materyi stałej podobnie jak  przy na­
brzmiewaniu, ale nie jest w stanie rozepchać cząstek 
tak, by się objętość ciała znacznie powiększyć mogła, 
i nie zdoła nadać stałemu, twardemu ciału miękkości 
materyi nabrzmiałej. K am ień , choćby najtwardszy 
i najgładszy, jeżeli leżał jakiś czas na dnie morza, 
może być wodą przewilgotniały, t. j. w środku wil­
gotny, ale nie na pęczniały; przy schnięciu oddaje 
ciało przewilgotniałe swoją wilgoć na zewnątrz. P łyn  
nie wchodzi prawdopodobnie wcale wT delikatne i na­
der maleńkie miejsca między molekułami, ale dostaje 
się tylko między pory, jako p rzegródki między całe- 
mi grupami cząstek masy, które były poprzednio po­
wietrzem wypełnione. Nigdy więc nie może przewil­
gotnienie stałej materyi spowodować takiej ruchliwo­
ści cząstek, jak  przy nabrzmiewaniu; jest to prawem 
przyrody wdelkiego dla nas znaczenia, zwłaszcza gdy 
chodzi o wytłomaczenie sobie zjawisk życia. Podo­
bnie jak  przejście z postaci nabrzmiałej w p łyn  jest 
s topnkwe a nie raptowne, tak też możemy często w je­
dnój i tej samej części ciała organizmów napotkać sto­
pniowe utwory przejściowe z postaci najwyższego prze- 
wilgotnienia w postać najniższego nabrzmiewania czyli 
najmiększej materyi. Kość a mianowicie tw-arda jej 
część międzykomórkowa jest przewilgotniałem, twar- 
dem ciałem, jestpodobną do piaskowca, który leżał przez 
dłuższy czas w wodzie, a przechodzi stopniowo w p o ­
stać nabrzmiałą chrzęści lub ścięgna. Zresztą, zjawi­
sko nabrzmiewania nie jest bezwzględnie własnością 
wszystkich ciał organicznych czyli związków węgla 
w7ogóle, ale dotyczy zaledwde nader małą liczbę tych­
że, mianowicie białkowate substancyje, podczas gdy 
inne związki organiczne nie posiadają tej własności, 
podobnie jak  ciała nieorganiczne.

Ponieważ twierdzimy, iż chemiczna konstytucyja 
każdego ciała przyrodzonego czyli ugrupowanie poje- 
dyńczych atomów, nadaje materyi kształt jak  również 
własności, łub jej funkcyje ustanawia, musimy przeto 
zapoznać się bliżej z morfologicznemi i fizycznemi 
własnościami ciał przyrodzonych wogóle. Ze kształt 
czyli zewnętrzna forma każdego ciała jest w ścisłym 
związku z wewnętrznem ugrupowaniem pojedyńczych
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a tom ów  w najmniejszej cząstce m ateryi,  j e s t  rzeczą 
pew ną, opar tą  na  oczywistych doświadczeniach chem i­
ków; tak  zwane cia ła  izomeryczne, k tó re  spo tykam y 
p rzew ażnie  pom iędzy związkami w ęg la ,  mogą p o s łu ­
żyć za dowód. S ą  to związki chem iczne ,  k tó re  się 
sk ła d a ją  z tych  samych, rów nych  i w tej samćj ilości 
a to m ó w  e lem entarnych , w k tó ry ch  najdokładniejsza  
chemiczna analiza, nie jest w stanie wynaleść jakiej-  
ko lw iekbądź  różnicy m atery ja lnej ,  an i  co do jakości ,  
an i co do ilości atomów, a więc ciała sobie ca łk iem  
rów ne , a mimo to ,  ich zew nętrzne kształ ty  są odrębne; 
jed n o  jest np. s ta łem  ciałem, d rug ie  p łynem i t. p. 
lub  każde k rysta l izu je  p od ług  innego  systemu, albo 
różn ią  się punk tem  wrzenia, topliwości, lub  wreszcie 
zachowaniem  się w zględem  św iatła  i t. p. D ziw ne-to  
zjawisko, w k tó re in  ta k  n ieskończenie m a leńka  ró ż n i­
ca w ewnętrzna jest w s tanie w yw ołać tak  wielki sk u ­
tek  na  zewnąrz. C ia ła  n ieo rgan iczne  czyli m artw e 
p rzedstaw ia ją  nam również n iezliczoną ilość podobnych  
p rzyk ładów , np. tak  zwane ciała wielopostaciowe (be-  
te rom orfy )  czyli substancyje, k tó re  są w stanie k r y ­
stalizować p o d łu g  d w u  lub trzech od rębnych  syste­
mów, lub  jeżeli k rys ta l izu ją  p od ług  je d n e g o  systemu, 
to się ich  różne fo rm y nie da ją  g ieom etrycznie  ze 
siebie nawzajem w yprow adzić ,  to znaczy ,  że stosunek 
ich osi je s t  n ie racy jonalny . N aw et p ierw iastk i,  np. 
s ia rka  k rys ta l izu je  p o d łu g  dw u  odrębnych  systemów', 
zależnie od tego, czy stygnie powoli po rostopieniu, 
czy z ro s tw oru  w s ia rku  węgla. O czywiście musi być  
ta  różn ica  k sz ta ł tów  jednego  i tego  samego ciała k o ­
niecznym  w ynik iem  z różnego  ug ru p o w a n ia  p o je d y n ­
czych  atomów we w nętrzu  m ateryi; atomów, które za­
leżnie od  zew nętrznych  okoliczności m ogą się różnie 
grupow ać .  K sz ta ł t  je s t  więc zależnym  od chemicznej 
konstytueyi m atery i.  S tąd  też w yp ływ a,  że b ia łko ­
wate skom plikow ane związki w ęg la ,  mające własność 
nabrzm iew an ia  czyli pęcznienia, muszą stosownie do 
zawikłanej konsty tueyi substra tu ,  posiadać zaw ik łane  
funkcy je  i ksz tałty .

W y s t a r c z a  n a m  f e n o m e n  i z o m e r y i  
b y  s o b i e  w y t ł o m a c z y ć  p r z y c z y n ę  t a k  
s k o m p l i k o w a n y c h  f  u n k c y j  m a t e r y j  
b i a ł k o w a t y c h .  P o j m u j e m y  j a k  n a j  m n i ej -  
s z a w e w n ę t r z n a  z m i a n a  p o ł o ż e n i a  j e ­
d n e g o  a t o m u ,  j e s t  w s t a n i e  w y w o ł a ć  
t a k  w i e l k i  s k u t e k  n a  z e w n ą t r z .  Śmiało  
możemy więc b ronić  słów M u l d e r a  znakom itego 
chem ika  że :  „ c a ł e  ż y c i e  o r g a n i c z n e  t ł o m a -  
c z y  s i ę  d z i a ł a n i e m  t a k  z w a n y c h  s i ł  r no-  
l e k u l a r n y c  h .”

C iała  p rzyrodzone , o rganizm y i anorgany  p rz e d ­
stawiają  się nam zwykle ja k o  indyw idua  czyli u tw o ry  
zaopatrzone w zew nętrzną  p ew ną  formę. P od  nazwą 
in dyw idua lny  ksz ta ł t  m atery i m ożem y więc ty lko r o ­
zumieć coś, co p ew ną  ogran iczoną  p rzes trzeń  stale 
zajmuje; gazy  nie mają przeto indyw idua lnego  ksz ta ł tu

ponieważ mogą zająć p rzes trzeń  n ieograniczoną; toż 
samo p łyny, k tó re  swego k sz ta ł tu  nie posiadają, ale 
się stosują do naczyń  w jak ich  się zna jdu ją  *)• Lecz  
i pom iędzy  sta łemi ciałami n ieorgan icznem i zna jdu ją  
się takie, k tó re  nie posiadają pew nego in d y w id u a ln e ­
go kształtu , tak  zwane am orfy  czyli beskszta ł tne  k a ­
w ałk i  m atery i.  M ożemy więc tylko uw ażać  k ryszta ły  
za w ykształcone indyw idua  n ieorganiczne,  lecz ja k  
wszędzie tak  i tutaj zna jdu jem y stopniowe przejścia od 
całkiem nieforem nej masy do najlepiej w ykszta łconego 
k rysz ta łu ;  nazyw am y te stopniowe u tw o ry  przejściowe 
„krys ta lo idam i np. k rysz ta ły  lodu. Podczas  g d y  
w ciałach n ieforemnych cząstki m atery i  są skupione 
bez porządku , cząstki w k rys ta lo idach  są u g rupow ane  
ju ż  p o d łu g  pew nych  p raw , k tóre  się w ew nętrzną  s t r u k ­
tu rą  ciała zdradza ją .  K ie d y  p rzedzie lim y tak ie  ciało 
u jrzym y  we w nętrzu  pierścieniowa tą  lub  łupkow a-  
tą  budowę. To ugrupow anie  cząstek p o d łu g  ozna­
czonych p raw  nie je s t  je d n a k ż e  ta k  doskonałem ja k  
w krysz ta łach ,  k tó re  się sk łada ją  naw skroś cząstek 
sobie ca łk iem  rów nych ,  tak  z sobą wzajemnie po łą ­
czonych, iż zew nętrzny  k sz ta ł t  masy o trzym uje  sym e­
tryczną  postać, je s t  zaopatrzony  w pewne p łaszczyzny ,  
k tórych  p izec ięc ia  tw orzą  pew ne stałe i niezmienne 
kraw ędzie  i kąty . L ec z  i najdok ładn ie jsze  k rysz ta ły  
mimo to, że się sk łada ją  z m a tery i  naw skroś jedno li­
tej, posiadają w różnych k ie runkach ,  zależnie od swych 
osi, różne u g ru p o w a n ie  cząs tek ,  co nada je  zew nętrz­
nym  płaszczyznom  czyli ścianom różną  w y trzym ałość  
lub twardość, łupliwość w różnych  k ie runkach ,  j a k  
również różne przepuszczanie  św ia tła ,  ciepła, e le k t ry ­
czności, przez  różne s trony  tego sam ego k ry sz ta łu .  
T e  zjawiska są jedyn ie  zależne od  w ew nętrznego  
ug ru p o w a n ia  cząstek su b s t ra tu  w kryszta le .

W idz im y  więc, iż n ie ty lko  wyższe organizm y 
sk łada ją  się z o rganów  czyli narzędzi  i n ie ty lko  o r ­
ganizm y sk łada ją  się z m a te ry i  złożonej na  wskroś 
z cząstek nierównych, ale k rysz ta ły ,  k tó re  się wydają 
powierzchownie nawskroś jedno rodnem i,  muszą mieć 
podobnie  j a k  in d y w id u a  o rganiczne we w nętrzu  różne 
o rgany ; dla tego też słusznie mówi H a e c k e l ,  że 
„dualis tyczne pojęcie o o rganizm ach , k tó re  tw ierdz i,  
iż skomplikowane organiczne form y nie są wynikiem 
koniecznego  dzia łan ia  składających  j e  części, ale są 
pow odow ane przez  rozm yślną  w ew nętrzną  ideę; muszą 
jeżeli chcą postąpić konsekwentnie , zastosować taką  
samą w ew nętrzną myśl czyli ideę do każdej form y 
k rysz ta łu  z osobna, to znaczy, m uszą przyznać,  iż 
m artw e ciała p rz y ro d y  podpada ją  p o d  te same p raw a  
na tu ry ,  co i żyjące u tw ory .”

G d y  po rów nam y organ izm y z anorganam i,  po­
znamy, iż absolutnej różn icy  co do formy i wewnętrz-

*) Z  w y ją tk iem ,  jeże l i  się p łyn  zna jdu je  w innym płynie 
z k tó ry m  się nie  mięsza,  w tedy  siła spó jności  skup ia  cząs teczki  
p ły n u  i n a d a je  mu pew ien  ksz ta ł t .
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nego ug rupow an ia  pojedynczych  cząstek m atery i  po ­
dać  nie możemy. W p ra w d z ie  teo ry ja  opiewa, iż o r ­
gan izm y sk ładają  się z o rganów , podczas gdy  an o r -  
g an y  z materyi n a  wskroś jednolite j ,  ale j a k  kryształy 
okazu ją  we w nętrzu  oczywdste własności organizmów, 
ta k  też na odw rót najniższe o rgan izm y mają w ew nętrz­
n e  własności,  co do u g rupow an ia  cząstek, n ieorganicz­
nego czyli m artwego subatra tu anorganów . T a k  zwa­
ne „p ro top las ty” są to zwyczajne, naw skroś jedno li te  
b ia łkow ate  bry łk i  żyjące, w k tó rych  w n ę trz u  nie zdo ­
łano  spostrzedz, naw et za pomocą najlepszych in s t ru ­
mentów, żadnej choćby najmniejszej zmiany. S ą  to 
więc u tw ory,  k tó re  stoją co do w ew nętrznego  u g r u ­
pow ania cząstek m ateryi o wiele niżej od k ryszta łów . 
Ż y je  ta  nieforemna b ry łka  b ia łkow ate j m ateryi,  tylko 
na mocy atomistycznej konsty tucyi swej m atery i,  z po ­
wodu własności pęcznienia i ła tw ego  ro sk ła d u  sw e­
go ciała. Objawia ona wszystkie funkcy je  życia bez 
pomocy organów; jest tylko żyjącą je d n o li tą  m ateryją ,  
p rzyjm ującą w siebie po k a rm y  za pom ocą  „dyjosm o- 
zy.”  Niemająo żadnego o tw oru ,  j e s t  w stanie p rz y ­
jąć  w siebie pokarm ; bez g łow y, n ó g ,  ż o łąd k a  i. ser­
ca, wogóle bez najmniejszego n a rz ą d u  żyje i porusza  
się to proste n ieforem ne ży ją tko ,  tak  samo ja k  zawi- 
k łany  organizm zaopatrzony  w prze różne  doskonałe 
organy . R u c h  objawia ono za pomocą nieforem nych 
i bez u s tan k u  zm ieniających się odnóżek, k tó re  ze 
siebie w ysuw a i k tó re  są svynikami zm iany  po łożenia  
po jedynczych cząstek we w n ę trz u  nabrzm iałe j b ia łk o ­
watej materyi. W ra żen ie  lub  draź liw ość objawiają 
one przez m odyfikacyją zwyczajnych ru c h ó w  np. cho ­
waniem w siebie w ysunię tych odnóżek, za dotknięciem  
się obcego drażn iącego  ciała np. ig ie łk i umaczanej 
w kwasie octowym i. t. p. F u n k c y ją  odżyw ian ia  się 
objawiają albo p rzy jm ując  w siebie w p ro s t  z otaczają- 
cćj wody rospuszczone zwyczajne związki np. kwas 
węglany, ainonijak lub  t. p. i p rze rab ia jąc  je  wprost na 
białkowatą swoją m atery ję  p ro top lazm y, albo po łykając  
mechanicznie za pom ocą wysunię tych  odnóżek stałe 
ciała, z k tórych  za trzym ują  pożyw ne części. M nożą 
się w końcu, dzieląc swoje ciało na  dw ie  części, gdy  
się zaś podzieliło, p rzeds taw ia  k ażda  część osobne in ­
dyw iduum .

Co do różnicy zew nętrznych  ksz ta ł tów  o rg a n iz ­
mów i anorganow  nadm ienić w końcu  t rzeba ,  iż m i­
mo to, że w ykształcone ciała n ieorganiczne czyli k r y ­
ształy, dają się s te reom etryczn ie  oznaczyć i mierzyć, 
podczas g d y  form y organizm ów  są zw ykle  n ie p rz y ­
stępne d la  podobnych  oznaczeń ,  są je d n ak ż e  i tutaj 
stopniowe przejścia; to znaczy że is tnieją o rganizm y, 
k tó re  m ają  zew nętrzny  ksz ta ł t  a zwłaszcza szkielet 
fo rm y całkiem sym etrycznych  k rysz ta łów . P rzyczyna  
d la  której o rganizm y nie k rys ta l izu ją  leży  jedynie 
w własności nabrzm iew an ia  m a te ry i  b ia łkow atój ,  w ła ­
sności, k tó ra  jest  n iezbędnie i koniecznie po trzebną  do 
objawienia i u trzy m an ia  funkcyj ich życia.

D o tą d  n ie napo tka l iśm y  absolutne j,  dobitne j  ró ­
żnicy m iędzy o rgan izm am i a anorganam i,  nie zd o ła l i ­
śmy, an i  co do a tom is tycznego  m a tery ja lnego  sk ła d u ,  
an i  co do  zewnętrznej fo rm y  oddzielić  tak  zwanej m a ­
te ry i  żywój od m a r tw e j ,  n a  dw a  ca łk iem  od rębne ,  
n ieza leżne  u tw o ry  p rzy rodzone .  Różnice w rzeczyw i­
stości istniejące i na  p ie rw szy  rz u t  oka tak  widocznie 
oddziela jące powyższe d w a  u tw ory ,  są w g runcie  r z e ­
czy mniejsze aniżeli się być w ydają .  N a tu ra ln ie  nie 
można porów nyw ać  w ykszta łconego o rgan izm u z ja -  
k iem kolw iek  ciałem m artw em , ale ty lko najniższe o r ­
ganizm y z najdoskonalszemu u tw oram i m artw em i ja -  
kiemi są kryszta ły .  J e d y n ie  zaw ikłany sposób w ja k im  
się atomy po jedynczych  p ierw iastków  wzajemnie łączą, 
skom plikow ane b ia łkow ate  związki w ęg la ,  a z niemi 
koniecznie i ściśle połączone zaw ik łane siły', t łom aczą 
nam  zjawisko życia. J e d y n a  różnica m iędzy żyjącą 
a m artw ą  p rz y ro d ą  polega ty lko  n a  skom plikow anych 
zw iązkach  w ęgla i s tąd  w ypływ ających, skom plikow a­
nych ksz ta łtach  i funkcyjach, k tó re  są koniecznym, 
czysto mechanicznymi wynikiem w ew nętrznego ,  w za ­
jem nego u g rupow an ia  po jedynczych m olekułów, w ła ­
sności nab rzm iew an ia  i ła tw ego  ro sk ład u  czyli w ra ­
żliwości na  działanie ina teryj obcych , k tó re  o rg a­
nizmy p rzy jm u ją  w siebie jako  pokarm y, a wreszcie 
ła twej zam iany  miejsc pojedynczych  atomów.

G d y  poddam y  funkcyje  życia o rgan izm ów  i fi­
zyczne siły anorganów  pod  ścisły rozbiór  k ry tyk i,  
u tw ie rdz im y  n iew ątp liw ie  nasze zapa t ryw an ia  o je d n o ­
ści m atery i i siły, dojdz iem y do • tego, iż tuta j nawet 
n ie da  się absolutnie odróżnić m atery i żywej od m a r ­
twej, m im o to że nazw a m atery i  żywej zdaw ałaby  się 
sama przez się coś oznaczać, co je s t  w brew  przeciwnem 
m ateryi m artwej lub nieżywej. W szys tk ie  funkcyje 
ruchu ,  jak ie  o rgan izm y wogóle objawiają, a k tó rych  
a no rgany  nie posiadają, oznaczamy przez zbiorową n a ­
zwę ż y c i e ; g d y  się j e d n a k  głębiej zastanowim y nad  
zjawiskiem życia, spostrzeżemy ścisłą ana log iją  z siła­
mi fizycznemi m artw ych  u tw orów  przyrody . O b a  ro ­
dzaje sił— organiczne i n ieorganiczne,  są w g runcie  
rzeczy ca łk iem  iden tycznem  zjawiskiem, choć się ro z ­
maicie przejawiają. J a k  życie j e s t  kon iecznym , m e ­
chanicznym  w ynikiem , w ypływ ającym  z m oleku la rnych  
sił zawikłanych, b ia łkow atych  związków węgla, ta k  
siły fizyczne n ieorganiczne są koniecznym  m echan icz­
nym  sku tk iem  m oleku la rnych  sił materyi m artw e j .  
By m ódz porównać i besstronnie osądzić ana log iją  s:ł 
p rz y ro d y  w m a tery i  m artwej i żywej, by  dojść do 
ścisłego węzła, łączącego  te dwa napozór odrębne  
u tw ory  w jedność ,  m usim y sobie obrać  k rysz ta ł ,  jako  
najdoskonalszy  u tw ór  m artw y  i porównać je g o  s i ły  
z życiem organizm ów .
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fałszowanie chmielu. Czasopismo towarzystwa lekars­
kiego w Upsali donosi o wyrafinowanem oszustwie w sprzedaży 
chmielu, które prowadzonem jes t  w Upsali na wielką skalę.

Chmiel, który został zużyty przy otrzymywaniu piwa, by­
wa zwilżony wyciągiem piołunu, oswobodzony przez destylacyją 
od spirytusu, a następnie po wysuszeniu, bez lub z dodatkiem 
świeżego chmielu, sprzedawany jako  prawdziwy. W sku tek  pod­
wyższonej goryczy, sprzedający zarabiają na nim więcej, j a k  na 
niezafałszowanym.

OGŁOSZENIA.

Dr. Maurycy Żebrowski
l e k a r z  z d r o jo w y ,  d a w n ie j  p r a k t y k u j ą c y  w  S z c z a w n ic y  i M e r a n i e ,  
o r d y n o w a ć  b ę d z i e  w t y m  r o k u  w GleicJieilbergU (w  S t y r y i )  
z  p o c z ą t k i e m  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o .  ( 2  3 )

Dr. Med. F ilew icź, o r d y n o w a ć  b ę d z i e  w  b ie ż ą c y m  
s e z o n ie  w Szczawnicy. ( i -  3)

Gi HlDfiSttl Wyrzykowski Daniel, P r o s t a ,  N r .  2 ,
o b o k  T w a r d e j ,  p r z y j m u j e  z o b o w i ą z a n i a  n a  m ie ś c i e .  (3  —  3 )

Nowe Miasto nad Pilicą

WODOLECZNICA
(Ghib. Piotrkowska, pow. Rawski)

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY,
K ą p i e l e  z i m n e ,  c i e p ł e ,  p a r o w e ,  b a l s a m i c z n e  i r z e c z n e .  

N a j n o w s z e  i n a j k o m p l e t n i e j s z e  p r z y r z ą d y  d o  l e c z e n i a  z im n o w o d -  
n e g o .  G i m n a s t y k a , — ś c i e ś n i o n e  p o w i e t r z e ,  e l e k t r y c z n o ś ć ,  k u ­
m y s ,  W o d y  m i n e r a l n e ,  ( s p e c y j a l n e  u r z ą d z e n i e  d la  d o s t a r c z a n i a  
m l e k a  p r o s t o  o d  k r ó w ) . - W  Z a k ł a d z i e  1 0 0  p o k o j ó w  z p o ś c i e ­
l ą . — O b s z e r n y  a p a r t a m e n t  g o ś c i n n y  z f o r t e p i a n e m  i b i l a r d e m . —  
D w ó c h  s t a ł y c h  l e k a r z ó w  w Z a k ł a d z i e .  — R e s t a u r a c y j a  z  b u f e t e m  
s t a r a n n i e  u r z ą d z o n a .  D y j e t e t y c z n e  s to ło w a n i e  c h o r y c h ,  p o d  be s-  
p o ś r e d n i m  d o z o r e m  l e k a r z ó w . — C z y t e ln i a  d z i e n n i k ó w  i k s i ą ż e k . —  
W  m i e s i ą c a c h  l e tn i c h  d o b o r o w a  o r k i e s t r a  P o c z t a  w  Z a k ł a ­
d z i e . — S t a c y j a  t e le g r a f i c z n a  o 4 - r y  g o d z i n y  d r o g i .  — O d  p o ło w y  
m a ja  c o d z i e n n a  o s o b o w a  k o m u n i k a c y j a  w y g o d n e m i  k a r e t a m i  z a -  
k ł a d o w e m i ,  b e s p o ś r e d n i o  z W a r s z a w ą .

Z a k ł a d  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  z n a c z n ie  u d o g o d n i o n y ,  
s k o m p l e t o w a n y ,  l e c z y  p rz e w a ż n ie  1 n a j s k u t e c z n i e j !  c h o ro b y '  n e r ­
w o w e ,  k a t a r y  w  o g ó le ,  a  s z c z e g ó l n i e j  ż o ł ą d k a ,  k i s z e k  i m a c icy ;  —  
b e s p ł o d n o ś o ,  n i e d o k r w i s t o ś ć ,  c h o r o b y  z a k a ź n e  i o g ó l n e  o s ł a b i e n i a .

Z a k ł a d  p r z y j m u j e  c h o r y c h  o d  d n i a  2 5 k w i e t n i a ,  p r z e w a ż ­
n ie  i n t e r n ó w ,  w w y j ą t k o w y c h  r a z a c h  e k s t e r n ó w . — W i e l e  w y g o d ­
n y c h  f a m i l i j n y c h  m i e s z k a ń  w  m ie ś c i e ,  d o g o d n e  w a r u n k i  l e tn i e g o  
p o b y t u . -  O s o o y  ż y c z ą c e  le c zy ć  s ię  w  Z a k ł a d z i e ,  l e p ie j  z r o b i ą ,  
p o r o z u m i e w a j ą c  się  z Z a r z ą d e m  w c z e ś n ie ,  d l a  u n i k n i e n i a  z w ło k  
i n i e d o g o d n o ś c i .

C a ł k o w i t e  u t r z y m a n i e  l ic z ą c  w to : m ie s z k a n i e ,  s tó ł ,  l e c z e ­
n ie ,  k ą p i e l e ,  u s łu g ę ,  w y n o s i  d z i e n n i e  od  2 d o  4 R u b l i ,  n i e z a ­
m o ż n i  i b i e d n i  p r z y j m o w a n i  są  z a  z n i ż o n e  c e n y  l u b  b e s p ł a t n i e , —  
l ic z b a  t a k i c h  m ie j s c  o g r . n i c z o n a ,  k o n i e c z n e  u p r z e d n i e  l i s to w n e  
p o r o z u m i e n i e  się. i ś w i a d e c tw o  n i e z a m o ż n o ś c i  l u b  u b ó s t w a ,  w y ­
d a n e  p r z e z  W ł a d z ę  Ju b  l e k a r z ó w .

Zafałszowanie wody selterskiej. W e d ł u g  „Industrie- 
bl&tter”  1 8 7  7 ,  s t r .  3 7 8 , w  S z c z e c in i e  u k a z a ł y  s ię  w  h a n d l u  s y f o ­

n y ,  z a w i e r a j ą c e  w o d ę  n a s y c o n ą  n ie  k w a s e m  w ę g l a n y m  le c z  p o ­

w i e t r z e m  a t m o s f e r y c z n e m .

T R E Ś Ć :

S łów ko  o śmie rci i je j  przyczynach ,  p. d-ra  A .  F a b i ja n a ,—  
P ie lę g n o w a n ie  p ł c i , p. d - r a  K o eh lc ra  , (dokończen ie) .  —  S łu ż b a  
meteoro log iczna  w  S ta n a c h  Zjednoczonych  p. J .  J .  B ogusk iego ,  
(dokończen ie) .— M a r tw a  i żywa przyroda ,  p. S t .  D an g la ,  (dokończe­
n ie ) .— K r o n ik a  n a u k o w a .— Ogłoszenia .

Szczegółowych objaśnień udziela Zarząd Zakładu, lub
A p t e k a  p. Hueharzewskiego, w Warszawie, Senatorska Nr. 480.

Dr. Paw iński. Dr. B ielińsk i. ( 3 — 12)
( R .  i F r .  1 6 2 1 )

H . K U  C H  A R Z E  W  S K I
D A W N IE J

F .  SO K O Ł O W SK I,

G Ł Ó W I Y  S K Ł A D
WÓD M INERALNYCH NATURALNYCH

W P R O S T  Z E  Ź R Ó D E Ł  S P O W A D Z A N Y C H

przy APTECE 
Ulica Senatorska Nr. 480 wprost Miodowej.

N a blizko trzydziestoletniem doświadczeniu poprzednika 
i mojem oparty , uważając wody mineralne naturalne  jako  praw­
dziwy czynnik w szeregu środków lekarskich, wymagających i 
to najsłuszniej zupełnej  akuratności,  na równi ze wszystkiemi 
ekspedyjowanemi lekami,— sprowadzam wszelkie wody mineralne 
bespośrednio wprost ze źródeł, a ułatwione komunikacyje dróg 
żelaznych, pozwalają- mi otrzymywać takowe w krótszym czasie, 
a nadto co kilka tygodni uskuteczniać nowe transporty .

Tak ie  to przesyłki wód mineralnych, wprost ze wszystkich 
europejskich źródeł,  w użyciu dla leczącej się publiczności na­
szej będących otrzymałem obecnie, a przy wodach i produkty 
lecznicze, jako  to: szlamy, ługi,  mydła, wyciąg igliwia krynickie­
go, sole, pastylki.  Broszury oryginalne ze źródeł nadsyłane, 
dołączane są do każdego obstalunku bespłatnie o czem mam 
honor zawiadomić W f f .  P P .  Doktorów jak o  też i ośoby używa­
jące  kuracyi wodami mineralnemi.

H. Kucliamwski, magister farmacyi.
( R .  i F r .  1 7 8 4 )  (1  —  3 )

Z A K Ł A D  Z D R O J O W O - K Ą P I E L O W Y  W  B USKU.
Zarząd zakładu ma honor podać do publicznej wiadomo­

ści, że sezon kąpielowy, o twartym został z dniem 1 Czerwca r .b .
Przybywający chorzy, stosownie do zalecenia zdrojowego 

lekarza, korzystać mogą ze zdrojów, kąpieli  mineralnych i muło­
wych, oraz z tuszowań (prysznic).

Przy zakładzie znajdują się mieszkania do wynajęcia; p r a ­
gnący zamówić takowe, raczą porozumieć się listownie, adresu­
jąc  do Inspek tora  zakładu wód mineralnych w Busku.

D l a  u p r z y j e m n i e n i a  c h o r y m  p o b y t u ,  z a r z ą d  u r z ą d z i ł  c z y ­
te ln i ę ,  w k t ó r e j  z n a j d u j ą  się  t a k ż e  p i s m a  p e r y j o d y c z n e .  Z a m ó ­
w io n ą  r ó w n ie ż  z o s t a ł a  o r k i e s t r a ,  k t ó r a  w  r a n n y c h  i p o p o ł u d n i o ­
w y ch  g o d z i n a c h ,  o r a z  n a  z e b r a n i a c h  g r y w a ć  b ę d z i e .  ( 1 ___3 ).

Do tego numeru dołącza się pierwszy A r­
kusz dzieła D-ra K .  Reklama. „Nauka zachowa­
nia zdrowia i zdolności do pracy.”

W y d aw c a  Dr . J . B rzeziń sk i.—J .Q 3 B Q jieH o  U ,e H 3 y p o io .— B apn iaB a  !7 M a s  1878 r o g a - R e d a k t o r  Dr. K. Dobrski

Czcionkami M ic h a ła  Ziemkiewicza  i W ik to ry n a  Noakowskieg.o,  K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  Nr.  415 ( 15>


